
  
    
      
    
  




[image: Stulecie winnych. Tom 3]






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

1971 rok

1975 rok

1977 rok

1979 rok

1981 rok

1982 rok

1984 rok

1987 rok

1989 rok

1990 rok

1993 rok

1995 rok

1998 rok

1999 rok

2000 rok

2010 rok

2014 rok

 

Drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne

Przy­pi­sy







 

Re­dak­cja: Me­lanż

Ko­rek­ty: MA­REK KO­WA­LIK, Me­lanż

Pro­jekt se­rii: NA­TA­LIA BA­RA­NOW­SKA / ma­nu­ka­stu­dio.pl

Okład­ka: JA­RO­SŁAW SKŁA­DA­NEK

Skład: MA­RIA KO­WA­LEW­SKA

Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: MAG­DA­LE­NA CHO­RĘ­BA­ŁA

Dy­rek­tor pro­duk­cji: RO­BERT JE­ŻEW­SKI

Zdję­cia:  I stro­na okład­ki – © Li­gh­tWa­ve/Cor­bis/Fo­to­chan­nels

 

© Co­py­ri­ght by Wy­daw­nic­two Zwier­cia­dło Sp. z o.o., War­sza­wa 2015

Text © co­py­ri­ght by Ał­be­na Gra­bow­ska 2015

 

Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­pio­wa­nie w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wy­stą­pie­niach pu­blicz­nych tyl­ko za wy­łącz­nym ze­zwo­le­niem wła­ści­cie­la praw au­tor­skich.

 

ISBN 978-83-64776-49-6

 

Wy­daw­nic­two Zwier­cia­dło Sp. z o.o.

ul. Ka­ro­wa 31a, 00-324 War­sza­wa

tel. (22) 312 37 12

Dział han­dlo­wy: han­dlo­wy@gru­pa­zwier­cia­dlo.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.






 

 

 

 

 

Pa­mię­ci mo­ich dziad­ków
oraz ojca – Zo­fii, Ste­fa­na
i Ja­nu­sza Gra­bow­skich.


[image: szlaczek]









1971 ROK

Jak wie­le za­le­ży od jed­ne­go, po­zor­nie mało zna­czą­ce­go wy­da­rze­nia, prze­ko­nał się dok­tor Ju­lian Czer­wiec na so­bot­nim dy­żu­rze 26 czerw­ca 1971 roku. Z sa­me­go rana za­dzwo­nił do nie­go ko­le­ga, in­for­mu­jąc, że nie­ste­ty utknął na dział­ce na Ze­grzu i nie przy­je­dzie zmie­nić Ju­lia­na na dy­żu­rze w szpi­ta­lu na Wrze­sin­ku w Prusz­ko­wie. Praw­dę mó­wiąc, dok­tor Czer­wiec nie był zdzi­wio­ny tym te­le­fo­nem, bo ko­le­ga sły­nął z le­ni­stwa, a na do­da­tek był szwa­grem or­dy­na­to­ra od­dzia­łu gi­ne­ko­lo­gii i po­łoż­nic­twa, na któ­rym Ju­lian pra­co­wał. By­wa­ło więc, że po­zwa­lał so­bie na nie­ko­le­żeń­skie po­czy­na­nia wo­bec in­nych le­ka­rzy. Po­go­da była prze­pięk­na, za­lew, nad któ­rym ko­le­ga miał do­mek, aż się pro­sił, żeby spę­dzić tam całą so­bo­tę i nie­dzie­lę. 

Ju­lian po­nie­kąd ro­zu­miał więc ko­le­gę, ale nie chciał się pod­dać bez wal­ki. To by­ła­by jego dru­ga doba w szpi­ta­lu, a noc miał cięż­ką i ma­rzył o tym, żeby wró­cić do domu i po­ło­żyć się do łóż­ka. Sark­nął za­tem ze znie­cier­pli­wie­niem i po­wie­dział do słu­chaw­ki, że za­raz wy­cho­dzi ze szpi­ta­la i le­piej by było, żeby dok­tor Ma­rek Ta­necz­ny jed­nak się po­fa­ty­go­wał i wy­peł­nił swój obo­wią­zek. Ko­le­ga mu prze­rwał, mó­wiąc, że na­wet gdy­by chciał, to nie­ste­ty nie może, gdyż jego sa­mo­chód roz­kra­czył się i wła­śnie to jest po­wo­dem owe­go „utknię­cia”. 

– Przy­kro mi, sta­ry – rzu­cił jesz­cze, za­nim odło­żył słu­chaw­kę i wró­cił na pla­żę. 

– Aku­rat ci przy­kro, cha­mie je­den...– mruk­nął do sie­bie Ju­lian. Po­tem ze zło­ścią prze­krę­cił gał­kę ra­dia tran­zy­sto­ro­we­go, w któ­rym Woj­ciech Mły­nar­ski wła­śnie śpie­wał ...je­ste­śmy na wcza­sach w tych gó­ral­skich la­sach... Wes­tchnąw­szy cięż­ko, otwo­rzył szaf­kę i prze­klął pod no­sem, gdyż nie zna­lazł ni­cze­go do je­dze­nia, a ze szpi­tal­ne­go śnia­da­nia wła­śnie lek­ko­myśl­nie zre­zy­gno­wał, za­kła­da­jąc, że za­raz znaj­dzie się w domu i zje przy­go­to­wa­ne przez ma­mu­się pa­rów­ki i lek­ko ścię­tą ja­jecz­ni­cę. 

– No nic... – po­wie­dział i po­sta­no­wił prze­spa­ce­ro­wać się do ma­łe­go skle­pu spo­żyw­cze­go na rogu uli­cy i tam za­ku­pić ke­fir i buł­kę. 

W chwi­li kie­dy ru­szył ku drzwiom, za­dzwo­ni­ła jego mat­ka i oznaj­mi­ła, iż upa­dła tak nie­szczę­śli­wie, że chy­ba zła­ma­ła nogę, a na pew­no skrę­ci­ła. Po wy­gło­sze­niu tej hio­bo­wej wie­ści płyn­nie prze­szła do py­ta­nia, czy Ju­lian nie mógł­by wcze­śniej wró­cić do domu i za­jąć się nią. Na py­ta­nie syna, skąd dzwo­ni, od­po­wie­dzia­ła z obu­rze­niem, że skąd mo­gła­by dzwo­nić w so­bot­ni po­ra­nek, je­śli nie od są­siad­ki. Są­siad­ka, któ­ra uży­cza­ła mat­ce te­le­fo­nu, miesz­ka­ła pię­tro wy­żej, więc in­for­ma­cja, że mat­ka tam do­tar­ła, uspo­ko­iła Ju­lia­na. Noga  nie mo­gła być zła­ma­na, sko­ro mat­ka mo­gła po­ko­nać dwa­dzie­ścia schod­ków, by sko­rzy­stać z je­dy­ne­go te­le­fo­nu w ca­łym blo­ku. Mó­wie­nie, że nic jej nie jest, było jed­nak rów­nie bez­piecz­ne jak wło­że­nie gło­wy do pasz­czy kro­ko­dy­la, więc Ju­lian z do­brze uda­wa­nym prze­ję­ciem po­wie­dział ro­dzi­ciel­ce, że przy­je­dzie nie­ste­ty do­pie­ro ju­tro, po­nie­waż ko­le­ga wy­wi­nął mu nu­mer, wsku­tek któ­re­go musi tkwić w pra­cy ko­lej­ną dobę. Wy­słu­chał peł­nych obu­rze­nia ar­gu­men­tów, że „tak nie moż­na” i rad „żeby coś zro­bił”, a po­tem ka­zał mat­ce się po­ło­żyć z unie­sio­ną wy­żej nogą i od­po­czy­wać. Na ko­niec do­dał, że bar­dzo się o nią mar­twi, mat­ka zde­cy­do­wa­nie się prze­pra­co­wu­je, my­śli o wszyst­kich in­nych, tyl­ko nie o so­bie i bar­dzo pro­szę, ta­kie są skut­ki. Odło­żył słu­chaw­kę, kie­dy upew­nił się, że ro­dzi­ciel­ka nie bę­dzie mu ju­tro cio­sać koł­ków na gło­wie.  

– I to by było na tyle w kwe­stii spo­ko­ju – mruk­nął, kie­dy wró­cił z ke­fi­rem i buł­ką pa­ry­ską na od­dział, a jed­na z pie­lę­gnia­rek za­wia­do­mi­ła go, że dwie po­łoż­ni­ce jed­no­cze­śnie za­czy­na­ją ro­dzić. I że drze się tyl­ko jed­na, ale za to za dwie.   

– Za­raz idę – ziew­nął i zjadł spo­koj­nie buł­kę, po­pi­ja­jąc ke­fi­rem, a po­tem na­sta­wił ra­dio i wy­słu­chał wia­do­mo­ści o dzie­wią­tej. 

Po­tem wes­tchnął i już miał wstać i pójść na po­ro­dów­kę, kie­dy drzwi po­ko­ju le­ka­rza dy­żur­ne­go otwo­rzy­ły się z hu­kiem i w pro­gu sta­nę­ła ko­bie­ta z roz­wia­ny­mi czer­wo­ny­mi wło­sa­mi.

– Niech pan się ru­szy i po­mo­że mo­jej sio­strze! – wrza­snę­ła bez żad­nych wstę­pów, wy­ma­chu­jąc rę­ko­ma. 

Ju­lian zdzi­wił się nie­co, cze­mu ktoś wpu­ścił na od­dział ko­bie­tę, któ­ra nie ro­dzi­ła i na­wet nie była w wi­docz­nej cią­ży. Nie za­mie­rzał tak­że wy­peł­niać po­le­ceń zde­ner­wo­wa­nych ko­biet, choć­by bar­dzo pięk­nych. Osta­tecz­nie to on był tu­taj pa­nem i wład­cą i to jego po­le­ceń słu­cha­no. Za wrzesz­czą­cą nie­zna­jo­mą sta­nę­ła sio­stra Ka­li­na, któ­ra była co praw­da nie­mal dwa razy mniej­sza od ko­bie­ty, ale za to mia­ła wiel­ką wpra­wę w wy­pro­wa­dza­niu z od­dzia­łu nie­pro­szo­nych go­ści, zwłasz­cza ta­tu­siów, któ­rzy usi­ło­wa­li wtar­gnąć na nie­do­stęp­ne pię­tro i zo­ba­czyć swo­je dziec­ko. Te­raz też sta­nę­ła za „fu­rią” i sta­now­czym ge­stem zła­pa­ła ją za ło­kieć, mó­wiąc nie­pa­su­ją­cym do drob­nej syl­wet­ki ni­skim gło­sem:

– Pro­szę pani, pro­szę na­tych­miast stąd wyjść! Tu nie wol­no prze­by­wać ro­dzi­nie!

– Niech się pan ru­szy, mó­wię! – wrza­snę­ła tam­ta, strą­ca­jąc rękę Ka­lin­ki jak uprzy­krzo­ną mu­chę. – Na­sza bab­cia umar­ła przy po­ro­dzie!

– Pro­szę pani! – Nie­zra­żo­na Ka­lin­ka po­cią­gnę­ła tam­tą moc­niej, a Ju­lian wstał i po­wie­dział po­jed­naw­czym to­nem, że już idzie i wszyst­ko bę­dzie do­brze. Na­praw­dę nie miał ocho­ty na słu­cha­nie wrza­sków, na­wet z ust tak pięk­nych jak te na­le­żą­ce do krzy­czą­cej. Na szczę­ście zdą­żył zjeść, bo naj­wy­raź­niej na po­ro­dów­ce dzia­ło się coś, co mo­gło za­jąć mu ład­nych parę go­dzin. Pod­niósł ręce w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście i prze­kli­na­jąc w du­chu wyż de­mo­gra­ficz­ny, skie­ro­wał kro­ki ku sali po­ro­do­wej, da­jąc znak sio­strze, żeby wy­pro­wa­dzi­ła nie­pro­szo­ne­go go­ścia. Ka­lin­ka pró­bo­wa­ła przy­naj­mniej usu­nąć dziew­czy­nę z dro­gi dok­to­ra, ale ta sta­ła jak wbi­ta w pod­ło­gę. Sio­stra po­cią­gnę­ła ją jesz­cze raz, gniew­nie przy­po­mi­na­jąc, że tym ra­zem to ona utrud­nia pra­cę dok­to­ro­wi i po­łoż­nym, któ­rzy za­miast za­jąć się pa­cjent­ka­mi, po­świę­ca­ją czas na prze­py­chan­ki z ro­dzi­na­mi. Dziew­czy­na od­wró­ci­ła się i po­now­nie od­su­nę­ła gniew­nie Ka­lin­kę od sie­bie, ale tym ra­zem po­łoż­na sta­nę­ła jak wry­ta i za­ga­pi­ła się peł­nym uwiel­bie­nia wzro­kiem na rudą. 

– To pani? Na­praw­dę pani? – wy­krztu­si­ła. 

– Ow­szem, ja! – wrza­snę­ła tam­ta i wy­su­nę­ła pa­lec wska­zu­ją­cy w kie­run­ku Ju­lia­na. – Ru­szy się pan czy nie?! Ko­no­wał cho­ler­ny!

Ju­lian miał dość. Wy­mi­nął szyb­ko Ka­lin­kę i ko­bie­tę, w któ­rą po­łoż­na się wpa­try­wa­ła z mie­szan­ką stra­chu, obu­rze­nia i uwiel­bie­nia, a na­stęp­nie po­szedł szyb­kim kro­kiem na po­ro­dów­kę. Z miej­sca po­wi­tał go krzyk. Krzy­cza­ła gru­ba, spo­co­na dziew­czy­na, któ­ra le­ża­ła pod oknem z pod­wi­nię­tą ko­szu­lą i owło­sio­ny­mi no­ga­mi, gru­by­mi jak pień­ki. Dru­ga dy­żu­ru­ją­ca po­łoż­na, Aniel­ka, spoj­rza­ła na nią z nie­chę­cią, a po­tem prze­nio­sła wzrok na Ju­lia­na i po­wie­dzia­ła:

– Roz­war­cie le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów...

– Niech pani tak nie krzy­czy. – Le­karz pod­szedł do gru­bej. – Bo dziec­ku za­brak­nie po­wie­trza. Poza tym to do­pie­ro po­czą­tek. 

Aniel­ka po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Mó­wi­łam tej pani, że po­czą­tek, ale ona nie słu­cha, tyl­ko krzy­czy i prze. Bę­dzie przed­gło­wie...

– A tu co? – Ju­lian wska­zał pa­cjent­kę, któ­ra le­ża­ła na dru­gim łóż­ku i płyt­ko od­dy­cha­ła. 

Ka­lin­ka, któ­ra we­szła na salę, zła­pa­ła go za ra­mię. 

– Wi­dzia­łeś, kto to był? – spy­ta­ła. 

– Co my tu mamy? – Ju­lian zi­gno­ro­wał Ka­lin­kę, bo po pierw­sze, nie miał po­ję­cia, kim była zde­ner­wo­wa­na ko­bie­ta, a po dru­gie, do­sko­na­le wie­dział, że Ka­lin­ka z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi mu o tym opo­wie. Wpa­trzył się w czar­no­wło­są po­łoż­ni­cę, któ­ra le­ża­ła wy­czer­pa­na na le­żan­ce, i coś mu się w niej sta­now­czo nie spodo­ba­ło. 

– Nie cho­dzi­ło o to, że nie krzy­cza­ła – opo­wia­dał po­tem mat­ce. – Cho­ciaż o to też. Tyl­ko mia­ła zu­peł­nie nie­bie­skie war­gi. Jak ja się wku­rzy­łem... 

– Dla­cze­go mnie nie za­wo­ła­łaś wcze­śniej? – rzu­cił wście­kle w stro­nę Aniel­ki, któ­ra nie wi­dzia­ła wcze­śniej u mi­sio­wa­te­go dok­to­ra po­dob­nej fu­rii. – Czy ty nie wi­dzisz, kre­tyn­ko, że ona nam tu zej­dzie?

– Pro­szę pani – po­wie­dział do ko­bie­ty, któ­ra ła­pa­ła po­wie­trze jak ryba – jak czę­sto są skur­cze? 

– Co dwie mi­nu­ty – szep­nę­ła po­łoż­ni­ca. – Niech mnie pan zo­pe­ru­je... Je­stem le­ka­rzem, pro­szę... Ja już nie mam siły...

Nie mu­sia­ła pro­sić. Ju­lian zmełł prze­kleń­stwo w ustach, przy­się­ga­jąc so­bie, że do­pro­wa­dzi do zwol­nie­nia Ka­lin­ki i Aniel­ki, bo o ni­czym in­nym nie my­śla­ły, tyl­ko o la­kie­rach do pa­zu­rów i poń­czo­chach. Bły­ska­wicz­nie za­wia­do­mił, kogo trze­ba, że bę­dzie cię­cie „na jo­dy­nę” i jak tyl­ko mógł naj­szyb­ciej, za­czął ope­ro­wać. Pół go­dzi­ny póź­niej Ju­lian wy­jął pierw­szą dziew­czyn­kę, któ­ra była w nie naj­gor­szym sta­nie i do­sta­ła osiem punk­tów w ska­li Ap­gar na dzień do­bry, a po mi­nu­cie już dzie­sięć. Dru­ga dziew­czyn­ka le­d­wie od­dy­cha­ła, była okrę­co­na pę­po­wi­ną i sza­ra na ca­łym cie­le. Jak na złość dy­żur pe­dia­trycz­ny mia­ła Gra­żyn­ka Szczę­sna, któ­rą Ju­lian w my­ślach prze­zy­wał „nie­szczę­sną Gra­ży­ną”, taka była nie­mra­wa. Szczę­ście w nie­szczę­ściu, że po pierw­sze, pod­ko­chi­wa­ła się w nim, od­kąd za­czę­ła pra­co­wać na Wrze­sin­ku, a dru­gi fart sta­no­wi­ła dy­żu­ru­ją­ca z nią sio­stra Mi­cha­li­na, któ­ra była brzyd­ka jak noc, nie pod­ko­chi­wa­ła się w ni­kim, ale za to bar­dzo do­brze pra­co­wa­ła. Mru­gnął do niej i po­wie­rzył jej mniej­szą, słab­szą dziew­czyn­kę, a po­tem za­szył ko­bie­cie ma­ci­cę, brzuch i ka­zał prze­wieźć na salę po­ope­ra­cyj­ną. Sam wy­szedł pręd­ko z blo­ku ope­ra­cyj­ne­go i za­czął oglą­dać się za rudą, pięk­ną „fu­rią”, po­nie­waż słusz­nie po­dej­rze­wał, że ktoś taki jak ona nie da się tak ła­two wy­rzu­cić z od­dzia­łu. 

Sie­dzia­ła na pod­ło­dze, wprost pod ga­bi­ne­tem le­kar­skim, i wy­ła­my­wa­ła pal­ce. Na jego wi­dok ze­rwa­ła się i po­sła­ła mu nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie, a Ju­lian za­ko­chał się w jed­nej chwi­li. Nie­po­trzeb­na mu była wie­dza, że ma przed sobą zna­ną ak­tor­kę Ka­ta­rzy­nę Bor­kow­ską. Ow­szem, oglą­dał „Przy­go­dy pana Mi­cha­ła” i jesz­cze kil­ka in­nych zna­nych fil­mów, ale na­wet jej nie po­znał. Tego, w ja­kim fil­mie pięk­ność wy­stę­po­wa­ła, do­wie­dział się po­tem od Ka­lin­ki. Na­to­miast w tej chwi­li wi­dział tyl­ko wiel­kie zie­lo­ne oczy, mie­dzia­ne dłu­gie wło­sy i fi­gu­rę peł­ną gra­cji. 

– Co z nią? – spy­ta­ła, chwy­ta­jąc go za rękę, co spo­wo­do­wa­ło, że Ju­lia­no­wi zro­bi­ło się go­rą­co. – Wszyst­ko w po­rząd­ku? 

– O tak... – wy­bą­kał. A po chwi­li spy­tał dla po­rząd­ku: – A kim pani jest dla pa­cjent­ki? 

– To moja sio­stra bliź­niacz­ka – wy­ja­śni­ła krót­ko. A po­tem za­czę­ła tłu­ma­czyć zde­ner­wo­wa­na: – Za­czę­ło się wczo­raj wie­czo­rem i od razu było za szyb­ko... Mia­ła je­chać na Sta­ryn­kie­wi­cza, bo tam pra­cu­je, ale po­wie­dzia­ła, że nie zdą­ży i przy­szli­śmy tu­taj. Pie­cho­tą, bo oni nie­da­le­ko miesz­ka­ją. To zna­czy sio­stra z mę­żem... Ale męża, to zna­czy szwa­gra te­raz nie ma, więc ja z nią miesz­ka­łam...

– No tak... – po­wie­dział jesz­cze bar­dziej bez sen­su, bo dziew­czy­na trzy­ma­ła go wciąż za rękę.

– O prze­pra­szam – zmi­ty­go­wa­ła się i cof­nę­ła dłoń, a on po­czuł wiel­ki żal. – Co z nią, co z dziec­kiem?

– Sio­stra jest na sali po­ope­ra­cyj­nej. A dzie­ci...

– Dzie­ci? – zdu­mia­ła się. – To jest wię­cej niż jed­no? Mia­ła taki duży brzuch, ale nie mó­wi­li, że dwo­je. Oni obo­je są le­ka­rza­mi, sio­stra i szwa­gier.

– Wła­ści­wie dwie – spro­sto­wał Ju­lian Czer­wiec. – Dwie dziew­czyn­ki.

Ko­bie­ta za­sło­ni­ła usta dło­nią.

– Mój Boże – po­wie­dzia­ła. – Jak mama i cio­cia, jak ja i Baś­ka... Te­raz też. Ale na­sza bab­cia umar­ła przy po­ro­dzie, więc musi mi pan po­ka­zać moje sio­strze­ni­ce. I chcę wejść do sio­stry. Bab­cia zmar­ła, bo coś było nie tak. Ja, wie pan, pa­nie dok­to­rze, czu­łam od sa­me­go po­cząt­ku, że jest źle, bo ona na­sze­go Ka­ro­la uro­dzi­ła tak szast-prast, a tu ta­kie kło­po­ty... 

Ju­lian, ow­szem, był pod wra­że­niem, ale nie mógł po­zwo­lić na to, żeby obca oso­ba po­gwał­ci­ła pra­wa pa­nu­ją­ce w la­tach 60. i 70. na od­dzia­łach po­łoż­ni­czych. A pierw­sza i głów­na za­sa­da brzmia­ła: żad­nych od­wie­dzin. Nie było od niej naj­mniej­szych wy­jąt­ków. Ani ta­tuś, ani ma­mu­sia, ani sio­stra, żeby nie wiem jak pięk­na, nie mie­li wstę­pu. Ist­nia­ły jesz­cze inne za­sa­dy. Na przy­kład że rzą­dzi le­karz dy­żur­ny i to on de­cy­du­je o wszyst­kim. Były jesz­cze pra­wa po­mniej­sze, czy­li te eg­ze­kwo­wa­ne przez po­łoż­ne, sza­re emi­nen­cje dzier­żą­ce ber­ło wła­dzy nad sa­mot­ną, bez­bron­ną ro­dzą­cą ko­bie­tą. I za­sa­dy zu­peł­nie małe, któ­re za­bie­ra­ły dla sie­bie sa­lo­we, bez któ­rych po­łoż­ni­ce za­ro­sły­by bru­dem, a ich dzie­ci za­pła­ka­ły się na śmierć. Było to w isto­cie nie­ludz­kie i wie­le lat póź­niej zmie­ni­ło się, ale wów­czas taka była rze­czy­wi­stość i nie prze­wi­dy­wa­no od tego wy­jąt­ków. 

– Co to, to nie – po­wie­dział Ju­lian z całą sta­now­czo­ścią. – Pro­szę po­wie­dzieć ro­dzi­nie, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Pierw­sza dziew­czyn­ka jest więk­sza i sil­niej­sza, a dru­ga... Chwi­lo­wo w in­ku­ba­to­rze. Może pani ju­tro za­dzwo­ni albo kto inny z ro­dzi­ny, to po­wiem co i jak. Albo ktoś inny pani po­wie.

Ode­tchnę­ła z ulgą. 

– Wie pan, że moja bab­cia i ba­bu­nia też się uro­dzi­ły 26 czerw­ca? To zna­czy bab­cia tego dnia, a ba­bu­nia dzień póź­niej, cho­ciaż są bliź­niacz­ka­mi, jak my z sio­strą. A dla­cze­go nie było wia­do­mo, że sio­stra bę­dzie mia­ła bliź­nia­ki? – spy­ta­ła. – To jest moż­li­we? Ona prze­cież jest le­ka­rzem, a szwa­gier... Ma te­ściów le­ka­rzy. W cią­ży opie­ko­wał się nią pro­fe­sor...

– Bar­dzo pa­nią prze­pra­szam – prze­rwał wy­wo­dy Ju­lian. – Ale mu­szę za­jąć się pa­cjent­ka­mi, a pani... A pani mi prze­szka­dza. 

Wy­glą­da­ła na ura­żo­ną, ale kiw­nę­ła gło­wą, ma­jąc na twa­rzy tro­chę zro­zu­mie­nia prze­mie­sza­ne­go ze szczyp­tą po­dejrz­li­wo­ści. 

– Ja tu przyj­dę ju­tro rano. Do pana. – Wy­ce­lo­wa­ła w nie­go pa­lec. – Niech pan po­wie sio­strze, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. 

A po­tem wy­ma­sze­ro­wa­ła z od­dzia­łu, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie de­li­kat­ną woń wody to­a­le­to­wej, chy­ba za­gra­nicz­nej, a w my­ślach Ju­lia­na na­dzie­ję, że do­trzy­ma sło­wa i na­praw­dę wró­ci. 

Tego dnia na od­dzia­le szpi­ta­la na Wrze­sin­ku trój­ka anio­łów stró­ży uwi­ja­ła się jak w ukro­pie. Naj­mniej ro­bo­ty miał pierw­szy anioł, któ­ry jak tyl­ko do­pro­wa­dził do ope­ra­cji i szczę­śli­we­go roz­wią­za­nia, chuch­nął na ma­lut­ką dziew­czyn­kę, star­szą cór­kę Basi z Win­nych, i od­szedł spo­koj­ny, że dziec­ku nic nie bę­dzie. Dru­gi już nie był tak bez­tro­ski. Dziec­ko cięż­ko od­dy­cha­ło, więc anioł usiadł przy nim i od­de­chem ogrze­wał wnę­trze in­ku­ba­to­ra, któ­ry nie­ste­ty się psuł i co chwi­la wy­łą­czał, cze­go nikt nie za­uwa­żył po wyj­ściu uważ­nej sio­stry Mi­cha­li­ny do domu. Anioł pra­co­wał cięż­ko, cią­gnął dziec­ko w stro­nę ży­cia se­kun­da po se­kun­dzie, mi­nu­ta po mi­nu­cie, szep­cząc, że ma ono w ży­ciu do speł­nie­nia bar­dzo waż­ną mi­sję i dla­te­go bez­względ­nie musi prze­żyć. Pod ko­niec dnia dziew­czyn­ka za­czę­ła wresz­cie wie­rzyć swo­je­mu anio­ło­wi i od­wa­ży­ła się wziąć głęb­szy od­dech. To nie było bo­le­sne, a na­wet przy­jem­ne, więc spró­bo­wa­ła raz jesz­cze. Dru­gi od­dech sma­ko­wał czymś słod­kim i dziec­ko się uspo­ko­iło. Za­raz też przy­szły ja­kieś oso­by i po kil­ku krót­kich, ner­wo­wych okrzy­kach na­ci­ska­jąc na gu­zi­ki, spra­wi­ły, że dziew­czyn­ce za­czę­ło być bar­dzo cie­pło. Już nie ża­ło­wa­ła, że za­miast odejść w stro­nę świa­tła i mi­łych, me­lo­dyj­nych śpie­wów, ja­kie ją wa­bi­ły z od­da­li, po­słu­cha­ła ła­god­ne­go gło­su i uwie­rzy­ła anio­ło­wi, że na tym świe­cie bę­dzie jej do­brze i miło. A kie­dy jesz­cze na­kar­mio­no ją słod­kim mle­kiem, zu­peł­nie się uspo­ko­iła i za­snę­ła, a anioł mógł na chwi­lę się od­da­lić, by od­po­cząć.
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